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Była to tragedia tak nieprawdopodobna i niespodziewana, że kiedy 15 kwietnia rano dotarła do Nowego Jorku wiadomość, że 
największy statek pasażerski świata zatonął na północnym Atlantyku po najechaniu na górę lodową — nikt w to nie uwierzył. 


CIĄG DALSZY NA STR. 4-5 





Tak pięć lat temu rysownik francuskiego 
czasopisma „Science et Vie" wyobrażał so- 
bie przygotowanie do wydobycia wraku „Ti- 
tanica”. Jeszcze wówczas nie wiedziano 
gdzie on leży, ani w jakim jest stanie, mimo 
że poszukiwania w rejonie jego zatonięcia 
trwały od wielu lat, finansowane m. in. przez 
amerykańskiego milionera naftowgo Jacka 
Grimma z 





Waldemar Szlendak jest kierowni- 
kiem toru łyżwiarskiego „„Stegny” - 
w Warszawie. Do jego obowiązków na- 
leży dbałość o jakość lodu i nadzór nad 
wszystkimi pracami przy jego konser- 
wacji. Zwróciliśmy się do niego z prośbą 
o kilka rad, jak zrobić dobre lodowisko 
i jak o nie dbać. 

Dziś rady dotyczące przygotowania terenu pod 
lód. 

— Najważniejszy jest wybór odpowiedniego te- 
renu. Najlepiej wylewać wodę na podłoże jasne, 
które mniej pochłania promieni słonecznych od 
np. czarnego asfaltu. Idealnie byłoby, gdyby na 
wybranym terenie leżała choćby cienka warstwa 
śniegu. Wykonanie lodowiska na grubszym pod- 
kładzie śniegowym jest trudniejsze, ale za to lód na 
takim podłożu jest znacznie trwalszy, Oczywiście 
podkład musi być zmrożony! 

— Oczywiście, nim zabierzemy się do wylewa- 
nia należy teren wyrównać, usunąć kamienie, 
kępy traw itp. Koniecznie też musimy zadbać 
o odpowiednie bandy wokół przyszłego lodowiska 
— unikniemy przelewania się wody poza wybrany 
płac. 

* Bandy zrobimy z ziemi lub zgarnietego śniegu. 

— Radzę przygotować lodowisko o wymiarach 
50 m x 30 m. Na takiej-bowiem powierzchni 
będzie mmożna organizować różne zawody, z jazdą 
szybką i rozgrywkami hokejowymi włącznie. Tyle 
na dziś. W następnym ,,ŚM” powiem jak wylewać 
wodę. (ab) 








Węgierski Związek Piłki Nożnej — 
Magyar Labdarugo Szovetseg, jeden 
z najstarszych w Europie, założono 
w 1901 roku, adoFIFA należy od 1905. 
Zrzesza w 2500 klubach 144 tys. za- 
wodników. Barwy reprezentacyjne: 
czerwono-biało-zielone. Mistrzostwa 
kraju —od 1901 roku, puchar kraju — od 
1909. Czołowe kluby: Ferencvaros 
Budapeszt, Dozsa Ujpest, Vasas, Cse- 
peł, Honved, MTK, Videoton. Repre- 
zentacja Węgier 10 razy startowała 
w eliminacjach mistrzostw świata, 8 


razy awansowała do turnieju finało- — 


wego. Węgrzy byli wicemistrzami 
świata w 1930 roku (w finałe 2:4 
z Włochami) i w 1954 roku) w finale 
2:3 z RFN). Z Połską piłkarze Węgier 
grali 23 razy, tyłko trzykrotnie prze- 
grywając. Zanotowano też 2 remisy 
i aż 18 zwycięstw Węgrów. Bilans 
bramkowy 75:25 dła Madziarów. 
Finał piłkarskich mistrzostw świata 
— 1954 był jednym z najdramatycz- 
niejszych w historii. Stuprocentowi fa- 


woryci — piłkarze Węgier przegrali 
z RFN 2:3, choć prowadzili już 2:0 
i wszyscy zastanawiali się, ile bramek 
strzelą swym rywalom. Była to jedyna 
porażka, jaką zanotowała w latach 
1950-1955 (w pięćdziesięciu spotka- 
niach międzynarodowych) słynna je- 
denastka trenera Szebesa. Węgrzy od- 
nieśli w tych potyczkach aż 43 zwycię- 
stwa, notując jedynie 6 remisów. Ta- 
kiej serii nie miał nikt ani wcześniej, 
ani potem. Wspaniały bramkarz Groc- 
sis, obrońca Lorant, pomocnicy Boz- 
sik, Zakarias oraz legendarni napastni- 
cy Puskas, Kocsis, Hidegkuti nie mieli 
sobie równych w-świecie, gromiąc 
większość rywali. Przegrałiw najważ- 
niejszym meczu, ale swą grą zachwy- 
cali świat i przeszli do historii futbolu. 

Nie udało się Madziarom wywal- 
czyć Pucharu FIFA, ale odnosili sukce- 
sy na igrzyskach olimpijskich, trzy- 
krotnie stając na najwyższym podium 
(1952, 1964, 1968). W finale olimpiady 
monachijskiej (1972) ulegli drużynie 
Kazimierza Górskiego (1:2). 

Ostatnimi laty mówiono o kryzysie 
węgierskiego futbolu. Wykryto aferę. 
korupcyjną, posypały się kary. Impas 
nie trwał jednak długo. Nie udało się 
Madziarom awansować do finałów 
Mundialu — 1974, ałe w Argentynie 
i Hiszpanii już byli. Nie odnieśli jednak 
sukcesu w finałowych turniejach. Wię- 
cej obiecują sobie po _ starcie 
w Meksyku. 

Awans do „Mexico-86” reprezenta- 
cja Węgier zapewniła sobie już dawno 


— jako pierwsza drużyna europejska. 
Trudno opisać nastroje euforii, jakie 
zapanowały na Węgrzech po zwycięs- 
twie 3:0 nad Austrią w Wiedniu. Wy- 
nik ten przesądził o pierwszym miej- 
scu zespołu w grupie piątej, w której 
zdystansował on Holandię, Austrię 
i Cypr. Po pięciu kolejnych zwycięs- 
twach, pewni już awansu Węgrzy, ule- 
gli w ostatnim spotkaniu eliminacji 
drużynie Holandii 0:1, co „pomarań- 
czowym”' pozwoliło stanąć do nieuda- 
nego zresztą barażu z Belgią. 
Tymczasem nad Dunajem panował 
piknik. Wychwalano pod niebiosa tre- 
nera Gyergy Mezeya, 42-letniego 
szkoleniowca, który nauczył wreszcie 
reprezentację skuteczności. Nie wi- 
dział on na oczy „cudownej jedenast- 
ki”, nie fascynował się jej legendą, ale 
potrafił znaleźć i wpoić narodowej 
drużynie oryginalny styl, będący połą- 
czeniem węgierskiej fantazji z euro- 
pejskim futbolem totalnym. Nie brak 
mu bogatych rezerw. Nawet w cza- 
sach złotego okresu węgierskiego fut- 
bolu nie było tylu utalentowanych 
młodych chłopców kopiących piłkę. 
Kto jest największą indywidualnoś- 
cią reprezentacji w czerwono-biało- 
zielonych kostiumach? Dla jednych 
znakomity strateg, występujący obec- 
nie w Austrii — Tibor Nyilasi, dla in- 
nych Antal Nagy z Honvedu (na zdję- 
ciu z numerem 8) albo bramkarz z Vi- 
deotonu — Peter Disztl, dobry duch 
zespołu, na boisku i poza nim. Węgier- 
ski futbol znów Iśni pełnym blaskiem. 





ŚLĄSKICH 
HARCERZY 


KATOWICE (Inf. wł.). Harcerstwo 
śląskie obchodziło jesienią swoje 65- 
lecie. Z tej okazji w Ośrodku Harcer- 
skim w Chorzowie obradowali działa- 
cze komisji historycznych, w naradzie 
uczestniczyło około dwustu harcer- 
skich nestorów. Złożyli kwiaty u stóp 
pomnika Harcerek i Harcerzy Śląskich 
poległych w latach 1939-45, a na 
cmentarzu w Bogucicach odsłonili 
okolicznościową tablicę wykonaną 
według projektu phm. Bogdana Su- 
chego, poświęconą pamięci komen- 
dantki i komendanta Chorągwi Ślą- 
skiej Harcerek i Harcerzy — harcmis- 
trzyni Wandy z Jordanów Łowińskiej 
i jej męża, oficera Wojska Polskiego 
zaginionego w czasie ostatniej wojny 
— harcmistrza Mariana Łowińskiego. 


W uznaniu szczególnych zasług po- 
niesionych w trakcie służby w czasie 
powstań śląskich i Il wojny światowej 
najbardziej ofiarnych instruktorów 
odznaczano najwyższymi harcerskimi 
honorami: Krzyżem za Zasługi dla 
ZHP oraz Rozetami z Mieczami do 
Krzyża za Zasługi dla ZHP. 


Z inicjatywy Komisji Historycznej 
Chorzowskiego Hufca ZHP im. Obro- 
ńców Chorzowa w miejscowym mu- 
zeum otwarto uroczyście wystawę pn. 
„Wszystko co nasze... 1920-1985". 


Starannie przygotowana ekspozy- 
cja jest plonem wieloletnich poszuki- 
wań śladów przeszłości chorzowskie- 
go harcerstwa. Zaprezentowane tu li- 
czne pamiątki, stare kroniki, protoko- 
larne zapisy, fotografie pochodzące 
przeważnie z prywatnych źródeł są — 
zdaniem komisarza wystawy, druhny 
Danuty Bethge — niezwykle cennym 
zbiorem dokumentującym dzieje cho- 
rzowskiego harcerstwa. 

Jak dowiadujemy się z wystawy — 
początki harcerstwa w Chorzowie, 
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a właściwie to jeszcze w Królewskiej 
Hucie (tak bowiem nazywało się cen- 
trum obecnego Chorzowa), si 
1913 roku, kiedy to jeden z wielu dzia- 
łaczy Towarzystwa Gimnastycznego 
„Sokół” — Teodor Ludyga utworzył 
w mieście pierwsze nielegalne jeszcze 
zastępy skautowe. Późniejsze lata, po- 
przedzające Plebiscyt i wybuch Ill Po- 
wstania Śląskiego, są już znacznie ie- 
piej zdokumentowane. Wynika to 
przede wszystkim z faktu utworzenia 
przy Polskim Komisariacie Piebiscyto- 
wym w Bytomiu najpierw sekcji har- 
cerskiej, a następnie Inspektoratu Har- 
cerskiego Okręgu Górnego Śląska 
podległego wydziałowi plebiscytowe- 
mu Naczelnictwa ZHP, w Warszawie. 





Są więc tu pamiątki, których nie 
sposób znaleźć na innych tego typu 
historycznych ekspozycjach: najstar- 
sza książeczka harcerska druha Karola 
Kubicy — nauczyciela działającego 
w latach dwudziestych w Starym Cho- 
rzowie, mundur i chiebak druhny Mar- 
ty Sobali z 9 Żeńskiej Drużyny Harce- 
rek, która uczestniczyła w obronie 
miasta we wrześniu 1939 roku, orygi- 
nalny obozowy pasiak z numerem 
117933 należący do druha Rafała Koci- 
ka, harcerza-legendy, który cudem 
przeżył egzekucję obrońców Śląska na 
katowickim Rynku w dniu 4 września 
1939 roku. 


Najbardziej jednak wzrusza przesta- 
nie ostatniej przedwojennej komen- 
dantki chorzowskiego hufca harcerek, 
a zarazem pierwszej powojennej ko- 
mendantki śląskiej chorągwi harcerek 
— harcmistrzyni Wandy Czekańskiej: 
„Jest rzecz, o której się myśli, którą się 
kocha, dla której się żyje i umiera, ale 
o której się nie mówi”. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





O uśmiech dziecka 


Na V piętrze warszawskiego Domu 





Towarowego , ”* skrzynie z darami 
— zabawkami ubraniami przeznaczony- 
mi dla dzieci bardzo potrzebujących ta- 
kiej pomocy, szczególnie w okresie 
świąt — zapełniają się szybko. Ciągle 
przybywa również pieniędzy, które prze- 
kazują na ten cel ludzie prywatni i insty- 
tucje. 


Przypominamy: akcja trwa do końca 
m-ca stycznia 1986 r. Pieniądze można 
przekazywać na konto Zarządu Stołecz- 
nego województwa warszawskiego 
PKPS: NBP V O/M 1052-14876-132. 
Adres Zarządu: 00-682 Warszawa, ul. 
Hoża 62, z. dopiskiem: „O uśmiech 
dziecka”. (kl) 

Fot. M. Zieleniewska 





KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


e Szukam przyjaciół, Anna 
Szubrych, uł. Toruńska 3, 86-260 
Unisław; © Mam 12 lat, a mój znak 
zodiaku to Ryba. Pragnę nawiązać 
kontakt z dziewczyną lubiącą wodę, 
zwierzęta, rośliny, książki, w tym 
samym wieku i spod tego samego 
znaku. Beata Łaszewska, ul. Czer- 
niakowska 203 A m. 12, 00-436 Wa- 
rszawa; © Lubię pisać wiersze, 
a nie cierpię matematyki i fizyki. 
Odpiszę na listy od samotnych, Ka- 
tarzyna Ziółkowska, 09-448 Gro- 






dziec; © Mam 12 lat. Interesuję się 
fiyką. Lubię czytać książki. Lubię go- 
tować i słuchać muzyki rozrywko- 
wej. Nienawidzę zespołu Azyl-P, 
Anna Kujawiak, Żdzary 32, 26-805 
Gózd St; © Mam 16 lat, interesuję 
się geologią i mineralogią. Zbieram 
minerały i muszle z całego świata. 
Mam wiele książek o tej tematyce, 
chętnie nawiążę korespondencję 
z osobami o podobnych zaintereso- 
waniach, Artur Komorowski, ul. 
Kościuszki 28/15, 28-230 Połaniec; 
© Mam 15 lat. Nie lubię zmywać 
naczyń, lata i zimy. Lubię szpan, 
Gang Marcela i Ewę Bem, Piotr 
Zachariasz, ul. Lwowa 7/24, 11-300 
Biskupiec. 


Bułgarska Federacja Piłkarska — Bulga- 
rska Federacija po Futboł powstała 
w 1923 roku, a do FIFA należy od 1924. 
Zrzesza ponad 4.300 klubów i około 120 
tys. zawodników. Barwy reprezentacyj- 
ne: biało-zielono-czerwone. Mistrzostwa 
kraju od 1924 roku, rozgrywki o Puchar 
od 1925. Pierwszy mistrz zdo- 
bywca pucharu — Władisław Warna. Czo- 
łowe kluby — Witosza, Sredec Sofia, Lo- 
komotiw, Boreo Stara Zagora. Bułgarzy 
startowali w eliminacjach mistrzostw 
świata 11 razy, a w finałach tej imprezy 
wystąpili 4-krotnie (1962, 66, 70 i 74), nie 
odnosząc znaczniejszych sukcesów. Nie 
wiodło im się też w mistrzostwach kon- 
tynentu, a największy sukces odnieśli 
w igrzyskach olimpijskich, zdobywając 
medal srebrny w 1968 roku i brązowy 
w 1956 roku. Z Polską Bułgarzy grali 20 
razy, notując 5 zwycięstw, 7 porażek i 8 
remisów. Bramki 27-34. 

W reprezentacji Bułgarii występowało 
w przeszłości wielu znakomitych piłkarzy. 
Jeden z nich przeszedł do legendy. Był 
nim Georgij „Gundi” Asparuchow, 49- 
krotny reprezentant kraju. Ten wspaniały 
napastnik (150 bramek w 245 meczach 
ligowych) zginął tragicznie w wypadku 
samochodowym. Miał 28 lat. Przed kilku 
laty głośno było i innym bułgarskim snaj- 
perze. Georgij Sławkow (Trakija Plowdiw) 
był w sezonie 1980/81 najskuteczniej- 
szym strzelcem Europy (31 bramek) i zdo- 
bywcą „Złotego Buta”. To samo trofeum 
zdobył wcześniej (1969) Peter Żekow 
(CSKA) — 36 goli. 

Zhistorii kontaktów polsko-bułgarskich 
kibice do dziś wspominają, z pewnym 


Bułgarii — 


Bądź wytrwała! 
Piszę w sprawie, którą poruszyła 
w swoim liście Lotta (133 nr 
„ŚM”). Lotta napisała, że rodzice 
na nic jej nie pozwalają. Nie po- 
zwalają jej się modnie ubierać, nie 


życzą - sobie, 
z domu. 
Pewnie uważają, że Lotta po- 
winna się więcej uczyć i pomagać 
w domowych zajęciach. Moim zda- 
niem rodzice mają trochę racji. 
Może Łotta zanadto lubi rozrywki 
(stąd ich zakazy). Lora musi zro+ 
zumieć, że rodzice zawsze chcą 
dobra swojego dziecka, może tylko 
nie zawsze potrafią wyważyć zaka- 
zy i prawo córki czy syna do ko- 
rzystania z przyjemności. Między 
* innymi jest rak dlatego, że rodzice 


żeby wychodziła 





zami i kinem a nie szkołą. Od 







Myślicie, że zwariowałam, że 
jestem nienormalna? Ależ nie. 


> Znalazłam po prostu cel w chodze- 





* niu do szkoły. Nie, to nie jakieś 
wyższe ideały, tylko po prostu na- 
wiązałam jakąś dziwną, cudowną 
więź z pewnym kolegą z mojej 
klasy. Mam chłopaka, or: ma dzie- 
wczynę. Obydwoje o swoich part- 
nerach myślimy poważnie, a jed- 
nak między nami coś się dzieje. To 
coś, co zaczęło się już dawno, ostai- 
nio przybiera coraz większe i coraz 
Ja nie wiem. Nie chcę wiedzieć, bo 
wtedy wszystko może prysnąć 

Ewa 


Oj, te uczucia, 
te uczucia... — 
A Piszemy w związku z listem Jur- 
ka (109 nr „„ŚM”) pt. ,„Dziewczy- - 


na też może zawieść”. 
Jurku, nie załamuj się! Rozu- 


są starsi od nas, że za ich młodości miemy, że kochałeś zbyt mocno, 
aby tak na zawołanie przestać o niej 
myśleć. Uważamy, że człowiek 
który zawiódł, „opuścił, a nawet 
wzgardził 


nie było takich ekstra modnych 
„ciuchów, dyskotek, nie było tyle 
dobrych filmów itp. Trochę racji 


Śmiać mi się chce, gdy pomyślę 
o moich 


Chodzę już do ITI klasy L.O. ido- — "Zdrowia 
piero teraz, po dziesięciu latach przy 


uczęszczania do szkoły zaczynam 
- odczuwać chęć chodzenia tam. 


Jednym słowem — kocham szko- 


lę, uwielbiam chodzić do szkoły! 
W piątek po lekcjach ogarnia mnie m: 






Gromadzkiej 
skiej Radzie Narodowej w 
"Twojej miejscowości. Przed- 
staw swoją sytuację, odpo- 





ciemna rozpacz ra myśl, że mam itp.) oraz podanie z prośbą o 
w perspektywie całe dwa wolne dni zapomogę. Może też szkoła 


wypełnione dyskotekami, impre- 


przydzieli ci stypendium? (bs), - 


niesmakiem, mecz w Starej Zagorze 
w ramach eliminacji igrzysk olimpijskich 
— 1972. Stronnicze sędziowanie rumuń- 
skiego arbitra Paduranu, czerwona kartka 
dla Lubańskiego były powodem porażki 
1:3, mimo dobrej gry Polaków. W rewan- 
żu biało-czerwoni zwyciężyli 3:0 i oni po- 
jechali do Monachium, gdzie sięgnęli po 
złoty medal olimpijski. Ostatnio graliśmy 
z Bułgarią 6 lutego br. w Meksyku, gdzie 
padł remis 2:2, po strzałach Dziekanow- 
skiego i Prusika oraz Dymitrowa i Zdraw- 
kowa. 
Przed kilkoma miesiącami podczas fi- 
nałowego meczu o Puchar Bułgarii CSKA 
Sofia — Lewski Spartak doszło do niespor- 
towych incydentów na boisku, w wyniku 
których kilku zawodników ukarano dys- 
kwalifikacją, a sekcje piłkarskie w obu 
klubach rozwiązano, tworząc nowe kluby 
—Witoszę i Sredec. Mimo tych perturbacji 
drużyna narodowa Bułgarii, prowadzona 
przez trenera lwana Wucowa, w ładnym 
stylu wywalczyła awans do finałów „Me- 
xico-86”, dystansując Francję, Jugosła- 
wię, NRD i Luksemburg. Tak więc po 12 
latach Bułgarzy znów wystąpią w finałach 
Mundialu. 
Ich futbol nie jest finezyjny, raczej mę- 
ski, siłowy, ale skuteczny. W reprezentacji 
pojawiło się kilku młodych piłkarzy, którzy 
szybko zaaklimatyzowali się w towarzys- 
twie rutynowanych kolegów. Michajłow, 
lliew, Arabow (na zdjęciu z lewej strony), 
Dymitrow (z prawej), Kojew, Zrawkow, 
Weliczkow, Goczew, Tanew, Sadkow, Ge- 
tow, Sirakow, Mladenow, Spasow — to ci, 
na których selekcjoner lwan Wucow liczy 
w Meksyku najbardziej. 











a początku tego 

szkolnego nauczyciele wf 
otrzymali broszurkę pt. „Ocena 
ucznia z kultury fizycznej”, 
w której znalazły się „Wytyczne 
w sprawie szczegółowych kry- 
teriów i zasad kontroli i oceny 


stopnia opanowania przez 
uczniów programu wf” (ufffl). 
Znalazł się w niej również test 
sprawności fizycznej Z. Chro- 
mińskiego oraz przykładowe 
zestawy zadań kontrolno-oce- 
niających w opracowaniu E. 
Chobockiej. Osobliwy to fakt, 
że jeszcze nie dotarł do szkół 
nowy program wf-u, a nauczy- 
cieli już zaopatrzono w drobiaz- 
gowe instrukcje, jak rozliczać 
Bogu ducha winnych uczniów 
ze stopnia jego opanowania. 
Skoro jednak nie znamy na ra- 
zie treści przygotowywanego 
przez ministerstwo programu 
wf-u przyjrzyjmy się, jakie zaję- 
cia i jaki sposób oceny zaleca 
się w „Wytycznych”. 

Uderza duże zróżnicowanie 
proponowanych ćwiczeń. Lek- 
cje wf-u nie powinny być nud- 
ne, bo dano dzieciom i młodzie- 
ży szansę wykonywania fikoł- 
ków w przód i w tył, rzucania 


K= jo wysdknioła się ana akc 
r kilku uczniów stało lepiej z języka polskiego, 


no mu | więc karierę _ plastyczną. Jeden 
z uczniów wykazywał dużo większe niż inni. 
ZE) geografią, co mojego roz- 


|||. kiedy 
jatnych zainteresowa- 










jakie tylko może dostać znaczki. 





rała w jednej ze szkół 
ji ewien nau- 
„w _kłasie, w której to wszystko wiście nastąpiło... 


łatwiej niż innym. Atoztego względu, że jego 
wujek jest pracownikiem jakiejś centrali han- 
dlowej, jeździ po świecie i pomaga swemu 
bratankowi uzupełniać zbiory. Zawsze, kiedy — 
jest gdzieś za granicą — a to zdarza się kilka, iż musi to być jakaś pomyłka, gdyż syn nigdy 
lub kilkanaście razy do roku — przysyła mu 
pocztówki, nalepiając na nie najpiękniejsze bardzo ładny klaser, w pewnym sensie jestto 


_ tego czasu nikomu już nie pozwoiił tam zaglą- 
„dać. Z nikim też nie wymieniał się nigdy 
znaczkami, choć od tego momentu jego sła- 
wa jako znawcy filatelistyki zaczęła rosnąć. 
Znał się rzeczywiście na tym — mój rozmówca 
r przypomina sobie np., że wielokrotnie styszał 
_ jak jego ulubiony uczeń udzielał innym rad 
_w sprawach zbieractwa oraz przynosił kata- 
log, aby z jego pomocą jako niekwestionowa- 


- z geografii Nof oaoeace łąki bowiem j jego 
_ wiedza z tego przedmiotu była również o wie- 
le obszerniejsza i głębsza niż wymagał tego 

—____ program. 

Wszystko układało się jak najlepiej i wiedy 
właśnie w klasę uderzył grom. Rzecz jasna nie 
dosłownie, ale efekt był taki jakby to rzeczy- 


Oto w czasie którejś z wywiadówek nauczy- 
ciel, przy okazji przedstawiania postępów 
swego ucznia — wspomniał mimochodem 
jego matce, iż zna historię owej sławnej kole- 
kcji, która w tak znakomity sposób potrafiła 





jego zdumienie, gdy w odpowiedzi usłyszał, 
znaczków nie zbierał. Ma Ma co prawda stary, 


_ pamiątka po kimś z rodziny, kto jeszcze przed 


Zbiór musiał więc być imponujący, potwie- _ wojną tym się bawił, ale jest on zupełnie 
-_ rdzili to zresztą po kilku miesiącach koledzy pusty. Nie ma również wujka jeżdżącego za 
owego hobbisty. Kilku z nich widziało na _ granicę, z tego prostego powodu, że jego 
własne oczy paradny i legendarny album _ ojciec jest jedynakiem! 
oprawiony w _ imitację skóry — a jego właści- 
ny ciel pozwolił im nawet, w przypływie łaska- momencie opowieści mój rozmówca. - 
in uczeń, dlate- wości, zajrzeć do środka, ale tylko na mo- _ to usłyszałem, zdałem 
i togi gdyżodkilku lat ment. Zobaczyli wówczas takie cuda, że — jak — nąłem głupstwo, ale odkręcić niczego już się 
/ sk = zpewnym mawiano za moich czasów — om mz lało: 


_— Masz babo placek - powiedział w tym 





sobie sprawę, że pal- 
nie da... 


ny ekspert rozstrzygać spory. Oczywiście 


wpłynąć na szkolne oceny. Ale jakież było - 





w szkole głośna, bowiem ludzie już są tacy, że 
jeśli tylko mogą, to chętnie każdemu przyle- 
piają czarną tatkę zupełnie bezinteresownie. 

— Odbyłem z nim potem, w kancelarii 


wało mu się, że powinien to jakoś uzasadnić, 
więc ponieważ w domu był kiaser, palnął 
o tych znaczkach, bo tak się już utario, że jak 
znaczki — to geografia. Banał do setnej potę- 
gi, ale wszyscy go powtarzają. A potem już 
poszło... 


No tak. Potem znaczki trzeba było pode- 
przeć wujkiem. Ponieważ zaś kołedzy doma- 
gali się pokazania sławnej kolekcji — musiał ją 
zainscenizować. Za wszystkie zaoszczędzone 
_pieniądze kupił kilkanaście efektownych zna- 
czków. Umieścił je w środku klasera na 
dwóch sąsiadujących z sobą stronach i te 
tylko pokazywał. Z nabożeństwem i na krót- 
ko. I wszystkim się zdawało, że to cząstka 
prawdziwych zbiorów. Klaser był wszak 
gruby. 


” Powiedziałeś A, czekają, byś powiedział B. 


Zdobył więc z ogromnym trudem katalog, 
sławnego Michła, siedział nad nim nocami, 
kuł jek przed najważniejszym egzaminem, 


_ radykalnie — po prostu: przestał się liczyć. 


Nagie okazało się, że nikt od niego niczego 
nie potrzebuje, więcej, jeśli się tylko odezwał 
— choćby odpowiadając na lekcji — natych- 
miast półgębkiem mu dogadywano, trącając ą 
się łokciami z rozbawieniem. On sam stracił —_—| 
całą pewność siebie, co się natychmiast od- u 
biło na ocenach. Jeśli uczeń odpowiada nie- 
pewnie, kwęka i stęka ze wzrokiem wbitym 
w ziemię — trudno uwierzyć, że opanował 
materiał. Próbowałem jakoś mu pomóc, ale 
nic z tego nie wyszło. W czasie ostatniej 
rozmowy, tuż przed odejściem — załatwiliś- 
my mu przejście do innej szkoły — powiedział 
mi, że boi się w ogóle cośkoiwiek powie- 
dzieć, ponieważ zdaje mu się, że zaraz ktoś 
go zdemaskuje i znów wszyscy się dowie- 
dzą, jakim jest kłamcą... 

Teraz psycholodzy nazywają to komple- 
ksem oszusta. Podobno doświadczają tego 
nawet ludzie na stanowiskach, tacy, którym 
się powiodło. Wielu cierpi ze strachu, że za 
chwilę się wyda, iż nic nie umieją. Stale 
miotają nimi sprzeczne uczucia — samooska- 
rżenia i agresji względem otoczenia, pewnoś- 
ci i niepewności siebie. Praca z nimi jest — 
ogromnie wyczerpująca, a współpraca czasa- 

mi wręcz niemożliwa. sea! się męczą i in- 
nych dręczą... 


- Mów sdnickie że śl won £ 
doświadczenia przeszedł 




























































































roku. 


piłką lekarską na odległość, od- 
bijania piłki siatkowej z określo- 
nych pozycji, a jeśli sił wystar- 
czy, to można jeszcze pobiegać 
na krótkich lub długich dystan- 
sach. Mając nakreślony tak in- 
teresujący plan zajęć, nie po- 
zostaje nic innego, jak zatrzeć 
z uciechy ręce i przystąpić do 
jego realizacji. Reporter „Świa- 
ta Młodych”, chcąc podpatrzeć 
jak sprawnie przebiegają lekcje 
wf-u, udał się do dwóch szkół 
warszawskich. 


S= Podstawowa nr 51 
im. Z. Załuskiego. W ma- 
leńkiej sali gimnastycznej za- 
stajemy blisko trzydziestooso- 
bową grupę czwartoklasistów, 
zajętą odbijaniem piłek siatko- 
wych. Nie dła wszystkich ich 
starczyło, niektóre dzieci mu- 
szą więc ćwiczyć coś innego. 
Trudno przecież skazać je na 
bezczynność. Tak zresztą twier- 
dzi nauczycielka Anna Wider- 
mańska i z trudem.kontynuuje 
zajęcia. Dodajmy, że szkoła po- 
siada aż... siedem siatkowych 
piłek. 


Za oknem widoczny jest nie- 
wielki plac pokryty brunatnym 
pyłem. Gdyby nie stojące 
bramki trudno byłoby się zo- 
rientować, że to jest boisko. Nie 
ma przecież ani bieżni, ani sko- 
czni. Wątpliwe zresztą, czy na 
takiej nawierzchni można bez- 
piecznie grać w „ręczną” czy 
„Siatkówkę”. 


Okazuje się, że problemy nie 
kończą się na braku piłek siat- 
kowych i odpowiedniego boi- 
ska. Nauczycielka żali się, że nie 
ma w szkole fachowego sprzę- 
tu, np. pałeczek sztafetowych 
czy pistoletu startowego, który 
jest niezbędny dla zorganizo- 
wana testu biegowego. Mgr 
Widermańska twierdzi też, że 
zobowiązanie nauczycieli wf-u 
do założenia osobnych kartotek 
dla każdego ucznia, by na bie- 
żąco odnotowywać wyniki tes- 
tów, jest niemożliwe do wyko- 
nania. 

- Zgadzam się, że cel jest 
bardzo pożyteczny — mówi — 
prowadzenie takich kartotek 
pozwalałoby na obiektywną 
ocenę poziomu i osiągnięć 
wszystkich uczniów. Ale czy ja 
z koleżanką, prowadząc zajęcia 
dla około 500 dzieci, mogą so- 
bie pozwolić na taką robotę 
w iście biurokratycznym stylu? 
Chyba jest to naprawdę fizycz- 
nie niemożliwe, a wydaje się 
więcej niż prawdopodobne, że 
nie przewiduje się zatrudnienia 
sekretarek dla sprawnej obsłu- 
gi lekcji wf-u... 


j | Liceum  Ogólnokształ- 

cące Stowarzyszenia 
PAX. Na zewnątrz, niemal wca- 
łości szklany, budynek prezen- 
tuje się bardzo korzystnie. Nie 
inne wrażenie odnosi się po 
wejściu do środka. Duże, no- 


1 rzeczywiście. Świadkami tej wymiany 


woczesne sale łekcyjne, prze- 
stronne korytarze, w bocznym 
skrzydle sala gimnastyczna, 
szatnie, natryski. Na basenie (1) 
pływają chłopcy z pierwszej 
klasy, niektórzy słuchają in- 
strukcji nauczyciela, mgr. Ja- 
nusza Rudawskiego. 

— Rzeczywiście, nie możemy 
narzekać na brak odpowied- 
nich warunków. Szkoła jest no- 
wa, stąd i zaplecze do wf-u do- 
bre. Aczkolwiek do ideału bra- 
kuje nam stadionu z bieżnią. 
Poza tym, jak wszyscy mamy 
trudności że zdobywaniem 
podstawowego sprzętu, jak 
choćby piłek czy materacy. Są- 
dzę jednak, że i tak pracujemy 
w dużo lepszych warunkach niż 
większość kolegów. Co. bo- 
wiem powiedzieć o sytuacji 
szkół w małych miasteczkach, 
a szczególnie wiejskich? Znane 
są powszechnie kłopoty kadro- 
we, także z nauczycielami wf-u. 
W wielu placówkach z powodu 
braku sal gimnastycznych, bo- 
isk, fachowego sprzętu czy 
wreszcie nadmiaru uczniów 
prawdziwą bolączką jest pro- 
wadzenie zajęć przez osoby 
niewykwalifikowane. My jakoś 
sobie poradzimy, ale co zrobią 
inni? 


= nigdy nie wolno zapo- 
minać o drugiej stronie, 
a zwłaszcza wtedy, gdy zobo- 
wiązujemy ją do czegoś. Trzeba 
pamiętać, czy polecenia są re- 
alne, możliwe do zrealizowa- 
nia. Wiadomo przecież, że bar- 
jemnie brzmi utv 
owy wykonywany n. 

cztery ręce. Ale pod warun- 
kiem, że partnerzy grają ten 
sam temat! 





JAROSŁAW PIETRUSIK 
Fot. CAF 


Nie wiemy, jakie były 
w smaku pierwsze rosyj- 
skie pierniki, o których 
opowiadano w bajkach, 
ale wiadomo, że bez nich 
nie mogła obejść się ża- 
dna biesiada w dawnej 
Rosji. 


Ko» w 1778 roku obcho- 
dzono 75-lecie powstania 
Petersburga (dziś Leningrad), 
caryca Katarzyna il, wśród 
ogromnej liczby drogocennych 
i wspaniałych darów otrzymała 
także piernik wykonany przez 
tuiskich piekarzy. Bez wątpie- 
nia — był to jeden z najwię- 
kszych pierników w świecie — 
miał aż trzy metry! To cudo 
kulinarnej sztuki przedstawiało 
panoramę stolicy rosyjskiego 
Imperium. Oczywiście nie tylko 
carowie delektowali się miodo- 
wym ciastem... 


W _ brzozowych koszykach 
wędrownych handlarzy, wśród 
wiełu towarów, zawsze znajdo- 
wały się pierniki. Z nimi wiązało 
się wiele . rosyjskich obrzędów 


nie swej wybranki wspaniałym 
miodowym piernikiem — był to 
dowód siły jego uczucia. A po- 
tem — ślub i huczne wesele... 
Kiedy gościom podawano po 
kawałku miodowego ciasta, był 
to dla nich znak, że przyjęcie 
dobiega końca i czas się zbierać 
do domu. Następnego dnia, po 
weselu, młodzi małżonkowie 
szli do domu ojca i matki panny 
młodej i zanosili tam pierniki, 





Przysmak 









carów, 
nowożeńców 
i pierwszaków 


Podarek miał swoje szczególne 
znaczenie — bowiem rodzice 
kładli pod ofiarowane im ciast- 
ka — srebrne ruble, aby były 
zapowiedzią przyszłego szczę- 
śliwego i dostatniego życia 
młodych. 


W miastach i wioskach poło- 
żonych na brzegach Wołgi i Oki 
w dawnych czasach grano... 
w pierniki. Zawody zręcznoś- 
ciowe polegały na tym, aby rzu- 
cić nim jak najdalej, ale tak, by 
się nie rozbił. Była także inna 
zabawa wymagająca dość du- 
żych umiejętności: na lewej 
dłoni kładło się miodowe ciast- 
ko, a prawą trzeba było uderzyć 
w nie w ten sposób, aby rozpa- 
dło się na trzy równe części. 
1 w mieście, i na wsi — najwięcej 
smakoszy miodowych łakoci 
było oczywiście wśród dzieci. 
To właśnie dla nich piekarze 
robili ciastka w formie ptaków, 
ryb, zwierząt, fantastycznych 
istot. Były także pierniki — liter- 
ki. Kto nie chciałby uczyć się 
czytać z takiego pysznego ele- 
mentarza. 


Najładniejsze były pierniki, które powstały przy użyciu specjalnie zdo- 
bionych tak jak ta — drewnianych form do ciasta 


Nierzadko miodowe ciastka 
były swojego rodzaju kroniką... 
Na przykład, gdy w połowie ze- 
szłego stulecia płynął po Woł- 
dze nowy statek parowy „Ru- 
sałka”* — w przybrzeżnych wio- 
skach zaczęto sprzedawać pier- 
niki z jego „podobizną”. Lub 
gdy do Archangielska przyje- 
chał cyrk prezentujący między 
innymi tresurę słoni i małp - już 
w kilka dni później dorośli 
i dzieci delektowali się ciastecz- 
kami w formie tych niespotyka- 
nych na północy zwierząt. 


Piernikowe cudeńka lepiono 
ręcznie, lub wykrawano meta- 
lowymi matrycami. Ale najład- 
niejsze były te, które powstały 
przy użyciu specjalnie żłobio- 
nych, drewnianych form do 
ciasta. Każdy z mistrzów two- 
rzących piernikowe dzieła sztu- 
ki starał się zaćmić swych kon- 
kurentów wymyślnym wzorem 
i finezyjnym ornamentem swo- 
jego wyrobu. Miodowe .ciastka 
różniły się nie tylko formą, ale 
także smakiem i kolorem. Te, 
wypiekane w ogniu — wycho- 
dziły z niego białe jak śnieg. 
Inne uzyskiwały srebrzysty po- 
tysk, jeszcze inne — malowano 
kolorowym lukrem, ozdabiano 
rodzynkami i orzechami. Ta- 
jemnicą, zazdrośnie strzeżoną 
przez piekarzy była receptura 
pierników, które nawet po roku 
były tak samo świeże i smacz- 
ne, jak w dniu, kiedy wyjęto je 
z pieca. 


Dawna sztuka wypiekania 
miodowych pyszności prze- 
trwała do dziś. A łasuchy zaja- 
dając piernikowe łakocie z Tuły, 
Leningradu, Moskwy czy Wiaź- 
my — jak dawniej wzdychają 
z lubością — „po prostu — palce 
lizać”. 


Wg „Sputnika” oprac. ist 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
A czad, 


„Titanic” powszechnie uwa- 
żany był za statek niezatapialny 
i absolutnie bezpieczny. Dowo- 
dził nim 59-letni kapitan Ed- 
ward J. Smith, którego kariera 
była jednym pasmem zawodo- 
wych sukcesów, a jego samego 
od dawna już stawiano za wzór 
młodszym kapitanom — nie tyl- 
ko linii żeglugowej White Star, 
dla której pracował od 32 lat. 
Dowodzenie „Titanikiem” w je- 
go pierwszej podróży z angiel- 
skiego portu Southampton do 
Nowego - Jorku — miało być 
równocześnie ukoronowaniem 
wspaniałej kariery „starego 
E.J:" — jak go poufałe nazywa- 
no. Był to kapitan-legenda, któ- 
ry na przełomie wieków dowo- 
dził — zawsze jako pierwszy —co 
najmniej siedemnastoma naj- 
większymi statkami pływający- 
mi wówczas po morzach świa- 
ta z pasażerami i pocztą. 

Jednak ani luksusowy sta- 
tek, ani jego znakomity kapitan 
nie dopłynęli tym razem do po- 
rtu. Tekst, który czytacie, pró- 
buje odpowiedzieć na pytanie, 
dlaczego tak się stało, że doszło 
do katastrofy, w której zginęło 
co najmniej 1503 osoby, wtym 
prawie wszyscy pasażerowie 
klasy trzeciej. 


PODRÓŻ 
ZA 4350 DOLARÓW 


Był to największy i najbar- 
dziej luksusowy parowiec po- 
śród tych, jakie wówczas były 
w eksploatacji. Jego długość 
wynosiła 255 metrów, czyli pra- 
wie tyle, ile trzy długości boiska 
piłkarskiego! Dla pasażerów te- 
go stalowego giganta przygo- 
towano pomieszczenia 
w trzech klasach. Apartamenty 
pierwszej klasy „przewyższały 
najśmielsze ludzkie wyobraże- 
nia o luksusie na morzu” — jak 
pisała ówczesna prasa. Dro- 
biazgowo opisywano więc pal- 
miarnię, rozwodzono się nad 
wspaniałością szczegółów res- 
tauracji urządzonej w stylu 
Ludwika XVI — gdzie milionerzy 
wydawali prywatne przyjęcia, 
czy „Kawiarni Paryskiej”, która 
wyglądała jak „Przyjemna, za- 
lana słońcem weranda z krata- 
mi oplecionymi pnącymi się ro- 
ślinami, z trzcinowymi fotelami 
wokół małych stolików..." 

Do dyspozycji pasażerów 
oddano kompletnie wypogażo- 
ne sale gimnastyczne, łaźnie 
tureckie, małe pole golfowe, 
sałę gier, basen pływacki, pa- 
larnie, czytelnie, specjalny ga- 
binet do pisania listów, pocztę, 
radiostację... Wydawano dla 
nich nawet codzienną, 12-stro- 
nicową gazetę — Atlantic Daily 
Bulletin — w której znaleźć moż- 
na było najświeższe wiado- 
mości ze świata, aktualne kursy 
giełdowe oraz towarzyskie plo- 
teczki. 

Posiłki jadało się w kabinach, 
bądź w którejś z trzech giganty- 
cznych jadalni mieszczących 
po pół tysiąca gości, spacero- 
wało po otwartych lub osłonię- 
tych pokładach usytuowanych 
na różnych poziomach. Najwy- 
ższy — osiem pięter nad powie- 
rzchnią wody. Między pokłada- 
mi kursowały elektryczne win- 
dy. Jeśli zaś ktoś uważał, że ito 
wszystko jest dla niego za mało 
eleganckie, mógł wynająć je- 
den z luksusowych, oddziel- 
nych apartamentów i w ogóle 
z niego nie wychodzić przez ca- 
ły czas podróży, mając tylko dla 
siebie prawdziwie pałacowe 
wnętrze wyposażone z całym 
XIX-wiecznym _ przepychem 
i ogrzewane stylowymi komin- 


kami. W takich warunkach za 
podróż w jedną stronę płacił 
4350 dolarów — cenę, za którą 
kupić można było wówczas nie- 
zły domek z ogrodem... 


„ZAMKNIJ SIĘ! 
JESTEM ZAJĘTY!” 


Tej tragicznej nocy na statku 
znajdowało się 2209 osób (nie- 
które źródła podają, że było ich 
2225). „Titanic” był już prawie 
cztery i pół doby w drodze 
i osiągnął 49” długości zachod- 
niej. W ciągu dwu ostatnich dni 
jego przeciążona stacja radio- 
wa odebrała i potwierdziła kil- 
kanaście depesz z innych stat- 
ków ostrzegających przed gó- 
rami lodowymi. Radiooperato- 
rzy — Phillips i Bride — tak byli 
jednak zawaleni wysyłaniem 
depesz — nadawano Morsem — 
od pasażerów, że nie bardzo 
nadążali z rozszyfrowywaniem 
i przekazywaniem dalej infor- 
macji z nasłuchu. W efekcie te- 
go wszystkiego dwie ostatnie 
depesze mówiące o polu lodo- 
wym  żalegającym obszar, 
w który „Titanic” właśnie wpły- 
wał — nigdy nie dotarły namos- 
tek kapitański! Mimo iż przepi- 
sy wyraźnie mówią, że absolut- 
ne pierwszeństwo mają donie- 
sienia dotyczące nawigacji 
statku... 

Ostatnie z tych ostrzeżeń na- 
deszło z pokładu statku „Cali- 
fornian”, który  utknąwszy 
w odległości 30 mil od „Titani- 
ca”, zastopował maszyny i cał- 
kowicie bezpiecznie dryfował 
wśród lodowych kolosów. Je- 
go sygnał był tak silny, że Phi- 
Ilips kazał mu po prostu „za- 
mknąć się ”, gdyż zagłuszał sła- 
be sygnały zradiostacji brzego- 











Wokół tych sześciu szkiców opublikowanych. swego czasu * 
' przez gazetę New York Herald trwały długo spory. Nawet ci, 
ż którzy byli świadkami tej katastrofy nie byli całkowicie pewni 
? czy „Titanic” rozpadł się na dwie części — wskutek wybuchu 

kotłów — jeszcze na powierzchni, czy też zatonął w całości. 
ż Rysunki te były wykonywane w trakcie katastrofy przez dwie 

osoby. Najpierw z szałupy ratunkowej — rysował M. John 





w katastrofie 
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Kapitan Ed- 
ward J. 
Smith — zgi- 
nął w katas- 
trofie 


Kapitan stat- 
ku _„Califor- 
nian” — Stan- 
ley Lord 





CZĄ 






Thayer, a kiedy go wyłowiono na pokład „Carpathii” dokończył 
rysowania M.L. Skidmore, już z pokładu tego statku. 

A. Niedziela, 14 kwietnia 1912 roku godz. 23.45. „Titanic”, 
płynąc pełną szybkością uderza w górę lodową, której ostra 
krawędź przecina w ciągu 10 sek. poszycie statku pod powierzch- 
nią wody na długości około 90 m. B. Godz. 0.05. Statek nabiera 
szybko wody, gdyż zniszczone zostało sześć grodzi wodoszczel- 











Starszy radiooperator Jack Phillips — zginął Drugi radiooperator Harold Bride — uratował się, 


był jednym z głównych świadków w czasie prze- 
słuchań 
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nych. Kapitan Smith wydaje rozkaz przygotowania szzałup ratun- 
kowych. €. Godz. 1.40. Wszystkie szalupy ratunkowe z częścią 
rozbitków już odpłynęły zostawiając na pokładzie pomad półtora 
tysiąca osób, dla których zabrakło w nich miejsca. Staatek, mimo 
bohaterskich wysiłków mechaników pogrąża się w wwodę coraz 
szybciej. Ale nadal jest oświetlony... D. Godz. 1.50. Sttatek prze- 
łamuje się na pół, światła gasną, słychać łomot urywajjących się 





a 

Po lewej: jedno z pierwszych zdjęć zatopionego „ Titanica” doko- 
nane za pomocą sondy widocznej po prawej stronie. Obok stoi 
odkrywca wraka Robert Ballard 


Z pomocą tego podwodnego pojazdu o nazwie „Nautiłus” z trzy- 
osobową załogą, być może już wkrótce będzie można spenetro- 
wać wrak „Titanica” i jego otoczenie 


v 
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kotłów i łamafiych kgminów. E. Godz. 2.00. Rufa statku — prawie 
już w pionie — z uczepionymi jeszcze do niej setkami ludzi, Okręca 
się wokół siebie... F. ... i o godz. 2.05 zaczyna znikać pod wodą. 
O godz. 2.10 w tym miejscu po powierzchni lodowatej wody 
pływają już tytko «wy którzy mają przed' sobą najwyżej kilka- 
dziesiąt minot życia. Przepełnione todzie uciekają od nich, bojąc 
się wywrotki. a *- 






wej Cape Race, z którą właśnie 
pracował. 

Do katastrofy pozostało wó- 
wczas już tylko 45 minut, a oce- 
aniczny gigant całkowicie pew- 
ny swego bezpieczeństwa pły- 
nął ku przeznaczeniu z maksy- 
malną szybkością 22 i pół węz- 
ła. Taką szybkość osiągnął po 
raz pierwszy i ostatni... 


TRAGICZNE 
SPOTKANIE 


Tuż przed północą, w bocia- 
nim gnieździe służbę pełnili ob- 
serwatorzy Fleet i Lee. Było ba- 
rdzo zimno, temperatura spa- 
dła blisko zera, powierzchnią 
oceanu nie poruszał najlżejszy 
nawet powiew wiatru. W takich 
warunkach obserwacja prze- 
strzeni przed statkiem jest 
ogromnie utrudniona, nawet 
przy tak bezchmurnym niebie 
jakie było wówczas. Idealnie 
gładka i nieruchoma powierz- 
chnia wody powoduje, iż wokół 
gór lodowych nie tworzy się 
otaczający je zwykle i doskona- 
le widoczny z góry pas piany. 
Jeśli do tego na kursie statku 
dryfuje świeżo rozłupana góra 
lodowa — nie biała, lecz zielon- 
kawa — dostrzeżenie jej nawet 
z bliskiej odległości jest w nocy 
prawie niemożliwe. Tym bar- 
dziej, jeśli obserwatorzy nie 
mają lornetek! A tak właśnie 
było w tym przypadku... 

Czymże jest jedna zwykła lor- 
netka w porównaniu z tysiącem 
ważnych i wielkich problemów 
jakie musiano załatwić tuż 
przed wypłynięciem tego dum- 
nego i jedynego w swym ro- 
dzaju statku z Southampton? 
Drobiazgiem, nie zasługują- 
cym w najmniejszym nawet 
stopniu na uwagę. Więc gdy 
tuż po opuszczeniu portu jeden 
ż obserwatorów — George Si- 
mons — zameldował oficerowi, 
że ten drobiazg zniknął ze spe- 
cjalnego pudełka w bocianim 
gnieździe, usłyszał odpowiedź: 
„nie ma żadnej lornetki". | na 
tym sprawę zakończono. Na 
statkach nie dyskutuje się z ofi- 
cerami. Dopiero po katastrofie, 
w czasie dochodzenia, wyjaśni- 
ło się kto ją zabrał. Zrobił to 
inny oficer — zmieniony w os- 
tatniej chwili przez kapitana 
Smitha — który opuszczając sta- 
tek w porcie zamknął ową nie- 
szczęsną lornetkę w szufladzie, 
w swej kabinie. Poszła na dno 
ze wszystkimi, nie ujrzawszy 
nawet światła dziennego... 

A więc za kilka minut nadej- 
dzie północ, Lee i Fleet od 
dwóch godzin załzawionymi od 
zimna i wysiłku oczami wpatru- 
ją się w ocean. Wydaje im się, 
ne obłoki powstającej mgły, co- 
raz trudniej jednak rozróżnić im 
gdzie kończy się woda, a zaczy- 
na niebo, i nagle Fleet zauważa 
nakursie coś jak gdyby bardziej 
wyraźnego w tej mglistej ciem- 
ności. Kiedy uderza w dzwon 
trzy razy, wie już co to jest. 
Woła do telefonu: „wprost 


przed dziobem góra lodowa! ". 
Wtedy oficer wachtowy wydaje 
z mostku komendę: „Lewo na 
burt!”, przestawia telegraf 
maszynowy na stop i całą 
wstecz, a równocześnie — odru- 
chowo — pociąga za wyłącznik 
powodujący zamknięcie wodo- 
szczelnych drzwi w kotłow- 
niach i maszynowni. 

Za późno. Statek zbacza nie- 
co z kursu, ale nie na tyle, by 
uniknąć całkowicie zderzenia. 
Ociera się o podwodną część 
góry i to wystarczy, aby roz- 
cięła ona jak brzytwą grube sta- 
lowe poszycie pod wodą na 
przestrzeni blisko 90 metrów. 

Stało się... Teraz już nikt nie 
potrafi odwrócić biegu wyda- 
rzeń. Ś 


OSTATNIE 
DWIE GODZINY 


Sytuacja jest więc taka... 

„Titanic” tonie.w środku po- 
la lodowego najeżonego góra- 
mi lodowymi. W odległości bd 
10 do około 30 mil morskich — 
różnice w zeznaniach — dryfuje 
angielski „Californian”. Jego 
światła są doskonałe widoczne, 
on również widzi oświetlonego 
„Titanica”. Starszy operator 
Jack Phillips wysyła wielokrot- 
nie sygnał SOS, ale „Califor- 
nian” tego nie słyszy. Jego ra- 
diooperator poszedł spać! Ale 
odzywają się inne statki: m. in. 
„Frankfurt” i „Carpathia” oraz 
japońska „Ypiranga”. „Carpat- 
hia”* — należąca do konkuren- 
cyjnej linii Cunarda — zmienia 
kurs i rusza na pomoc z odle- 
głości blisko 60 mil. To ona trzy 
i pół godziny później wyłowi 
rozbitków, niestety, tylko tych, 
którzy dostali się do łodzi. 

Niektórzy z pasażerów nawet 
nie zwrócili uwagi, że tuż przed 
północą statek lekko jak gdyby 
zadrżał. Bawiono się przy 
dźwiękach orkiestry, tańczono, 
w salach panował gwar. Dlate- 
go z początku nie było żadnego 
zamieszania przy spuszczaniu 
i obsadzaniu szalup ratunko- 
wych — traktowano to jako do- 
brą przygodę. Popłoch zaczął 
się dopiero wówczas, gdy po- 
kład był już mocno pochylony 
i okazało się, że łodzie ratunko- 
we mogą zabrać tylko część lu- 
dzi, a reszta skazana jest na 
zagładę. Naoczni świadkowie 
katastrofy, którzy przeżyli — kil- 
ka osób żyje do dziś — z najwię- 
kszym uznaniem mówili potem 
o ośmioosobowej orkiestrze 
grającej do samego końca. To, 
między innymi, dzięki tym zdu- 
miewająco dzielnym i opano- 
wanym muzykom — zginęli 
wszyscy — załadunek do łodzi 
odbył się w jakim takim po- 
rządku. 

W czasie późniejszych do- 
chodzeń bardzo dużo .uwagi 
poświęcono statkowi „Califor- 
nian” i jego kapitanowi Stanle- 
yowi Lordowi. Był tuż obok, 
między nim a „Titanikiem”” nie 
było gór lodowych, z mostku 
kapitańskiego obserwowano 
całą tragedię, widziano osiem 
wystrzelonych z „Titanica” ra- 
kiet sygnalizujących wołanie 
o ratunek — a mimo tego kpt. 
Lord nie udzielił tonącym ża- 
dnej pomocy. Dlaczego tak się 
stało? 

Dwa, ciągnące się tygodnia- 
mi dochodzenia, amerykańskie 
i angielskie —nie dały jednozna- 
cznej odpowiedzi na to pytanie. 
Lord uporczywie _oddałał 
wszelkie zarzuty, twierdząc, iż 
światła widział, ale należały 
one do ... innego statku, który 
wkrótce gdzieś odpłynął. Ra- 
kiety oczywiście również zau- 
ważono, ale jak twierdził Lord, 
nikt go o tym nie poinformo- 


wał. Zresztą on sam był w kabi- 
nie nawigacyjnej i osobiście nic 
nie widział. Oficer wachtowy 
próbował się porozumieć za 
pomocą lampy Morse'a ze stat- 
kiem strzelającym rakiety, ale 
nie uzyskał odpowiedzi. Kapi- 
tan wie tylko o jednej rakiecie, 
potem zasnął i nie bardzo sobie 
przypomina aby go ktoś budził 
i cokolwiek meldował. W dzien- 
niku okrętowym nie znaleziono 
również na ten temat żadnych 
zapisów, a brudnopis tego 
dziennika gdzieś zaginął. Ka- 
mień w wodę... 


GDYBY 
NIE ROSTRON... 


Prawdziwym bohaterem tej 
tragedii jest kapitan Arthur H. 
Rostron i jego statek „Carpat- 
hia”. Ruszył on na ratunek na- 
tychmiast po złapaniu sygna- 
łów SOS. Na statku płynącym 
z szybkością 17 węzłów (pod- 
czas gdy jego normalna szyb- 
kość wynosiła tylko 14 węzłów) 
w czasie tej drogi wszystko 
przygotowano na przyjęcie roz- 
bitków: koce, posiłki, ekipę le- 
karzy, drabinki do wyrzucenia 
za burtę, łodzie ratunkowe, 
ogromne _ reflektory. Pierw- 
szych rozbitków wyłowiono 
przed czwartą rano, kiedy za- 
częło świtać. Do tego momentu 
kapitan Rostron prowadził sta- 
tek pod pełną parą, wymijając 
góry lodowe niby wytrawny 
slalomista. Drogę przed stat- 
kiem obserwowało kilkunastu 
marynarzy _ rozmieszczonych 
w różnych punktach statku, 
dzięki czemu zawsze udało się 
zdążyć na czas... 

Kiedy już nastał pełny dzień, 
przed ratownikami i uratowa- 
nymi roztoczył się przerażający 
w swej bieli widok — kilkadzie- 
siąt wielkich 30-60 metrowej 
wysokości gór lodowych oto- 
czonych niezliczoną ilością 
mniejszych, pływało jak daleko 
sięgnąć można było wzrokiem. 
A pośród nich setki trupów 
w pasach i kamizelkach ratun- 
kowych. Rostron kazał wyko- 
nać wówczas pełny zwrot i ru- 
szył z powrotem do Nowego 
Jorku - z którego kilka dni 
wcześniej wypłynął — mając na 
pokładzie dodatkowo ponad 
700 pasażerów. 


**+* 


Przez 73 lata, jakie upłynęły 
od tej katastrofy przeróżni lu- 
dzie próbowali znaleźć to miej- 
sce, gdzie na dnie oceanu spo- 
czywa wrak „Titanica”. Istnieją 
bowiem przypuszczenia, że 
kryje on w swym wnętrzu 
ogromne, milionowej wartości 
bogactwa — m. in. transport 
brylantów — dziś nie należące 
już w zasadzie do nikogo. Daw- 
ny armator, White . Star, nie 
zgłasza żadnych pretensji do 
swego statku. Połączył się zre- 
sztą ze swym dawnym konku- 
rentem Cunardem i nie chce 
aby nazwę tej nowej firmy łą- 
czono z jakąkolwiek katastrofą. 
Natomiast już się odzywają nie- 
które firmy ubezpieczeniowe 
pragnące odzyskać choć część 
wypłaconych niegdyś odszko- 
dowań (na sumę ok. 20 milio- 
nów ówczesnych funtów i 14 
min. dolarów). A, że równo- 
cześnie pretensje do pierwsze- 
ństwa w tym odkryciu zgłasza 
druga grupa poszukiwaczy — 
walka o skarby „Titanica” roz- 
pocznie się na dobre dopiero 
teraz. 

Niestety, nic nie wskazuje na 
to, aby nad tą zbiorową mogiłą 
zapanowała cisza... 


JERZY DĄBROWSKI 
Fot. i rys. archiwum repr. (jd) 
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ZŁOTA OSTROGA 





Inąc i złorzecząc pod nosem, obładowany 

całą masą tekturowych pudeł, stanąłem 
przed drzwiami strychu. Winnymi mojej karko- 
łomnej i ciężkiej wspinaczki były Spółdzielnia 
Mieszkaniowa i moja starsza siostra. Spółdziel- 
nia, ponieważ od dziesięciu lat nasza rodzina 
czeka na własne mieszkanie i tuła się po świecie, 
a siostra, gdyż to ona wysłała mnie na strych 
z tymi przeklętymi pudłami. Były to pozostałości 
z jubileuszowej — piątej przeprowadzki w moim 
krótkim życiu. Tym razem wynajęliśmy mieszka- 
nie na Saskiej Kępie, w starym domu ze sporym 
ogrodem. Mieliśmy zajmować je do końca lipca 
przyszłego roku, po czym „definitywnie ”' i „w stu 
procentach na pewno” wprowadzić się do nasze- 
go „wykańczanego” od dziesięciu lat domu. No, 
cóż, pożyjemy — zobaczymy. 


Tymczasem znalazłem się na strychu. Rzuci- 
łem ze złością nieszczęsne pudła, wzniecając tym 
tumany kurzu. Po kilku gromkich kichnięciach 
postanowiłem się rozejrzeć. 


Strych był dość dużym pomieszczeniem, pa- 
nowały tu egipskie ciemności. Dwa małe, zakra- 
towane okienka nie rozjaśniały sytuacji. Z powo- 
du tychże ciemności zapiątałem się w sznury od 
bielizny, a następnie jakaś ogromna płachta spa- 
dła mi na głowę. Po bliższych oględzinach okaza- 
ło się, że były to monstrualnych rozmiarów kale- 
sony w zielone grochy. Pod ścianami piętrzyły 
się różnej wielkości zakurzone paczki, kosze, pus- 
te walizy, wypchana sowa bez jednego oka, stary 
gramofon, nadgryziony przez mole frak, który 
wisiał na abażurze od starej lampy, rulony, stary 


fotel, dziurawe garnki i wiele, wiele innych przed- — 


miotów o niewiadomej nazwie i przeznaczeniu. 


Podniosły nastrój obcowania z przeszłością 
psuły mi jedynie leżącew kącie potłuczone butel- 
ki po piwie. No, cóż, to już „pamiątki”” po naszych 
czasach. Ogarnęła mnie pasja badacza. Bardzo 
lubię szperać w różnych dziwnych starociach, 


« a na strychu miałem pełne pole do popisu. 


Skończyłem właśnie badanie podejrzanie wo- 
niejących słoi i zainteresowałem się pudłem sto- 
jącym w otwartej szufladzie kredensu. Wyjąłem 
je ostrożnie. Było niesamowicie zakurzone i po- 
kryte grubą warstwą cienkich pajęczyn. W środ- 
ku leżały jakieś papiery, zeszyty. Podszedłem do 
okienka. W jego skąpym świetle zacząłem stu- 
diować moje znalezisko. Na wierzchu leżał kwit 
na węgiel z 1965 roku, potem zeszyt do biologii 
nieznanego mi Jerzego Skórzyńskiego, stary eg- 
zempłarz „Trybuny Ludu”, mały notesik z czer- 
wonym serduszkiem z grubo podkreślonym 
imieniem Mariusz i nieudana praca młodego 
literata, o bardzo zawiłym tytule: „O spisku bum- 
bramsztykli i glątw przeciw obcyndalającym się 
bohatersko wichajstrom, bździągwom oraz gul- 
gotom”. Na końcu wyciągnąłem szary zeszyt. Na 
okładce widniał prawie nieczytelny napis „Ze- 














literackim 
„„Złotej Ostrogi” 








szyt budowy domu przy ulicy Królowej Aldony 
6". To nasz dom! Zagłębiłem się w lekturze... 


prezydenta Warszawy, pana Starzyńskiego, na- 
leżało rozpocząć rozbudowę Pragi warszawskiej, 
a w szczególności Saskiej Kępy. Buduję więc 
swój pierwszy dom w swoim życiu. Ekipa Anto- 
sia to tylko ewentualna pomoc dla naszych. 
Czternastu ludzi. Damy sobie radę! 

12 maja — rozpoczęliśmy budowę ścian. Idzie 
nieźle, ale ten pijaczyna Felek znów gdzieś prze- 
padł. Pewnie wypił o jednego za dużo i siedzi 
w barze „Pod grzybkiem”. 

17 maja — straszliwa burza przeszkodziła nam 
dziś w pracy. Piorun uderzył w małą brzózkę 
rosnącą niedaleko naszego baraku. Ulewa trwa. 

19 maja — ponad miesiąc minął od rozpoczęcia 
budowy. Prace wstępne mamy poza sobą. Stoją 
już zaczątki ścian. 

6 czerwca — nie dotarł do nas transport cegieł 
z cegielni na Woli. Trochę się niepokoję. 

10 czerwca — wczoraj dotarły do nas cegły. 
Domarczyk miał wypadek, złamał rękę. Pracuje- 
my dalej bez niego. 

21 czerwca — dzisiaj nie pracujemy. Opiszę 
więc zdarzenie, które nastąpiło tydzień temu. 
Otóż znów lunął deszcz, który podmył ściany. 
Zachodziła obawa, że mur runie. Straciłem wte- 
dy głowę. Nie wiedziałem co robić. W zażegna- 
niu niebezpieczeństwa dopomogła rutyna mis- 
trza Antosia. 

24 czerwca — czuję, że po tej ulewie przeziębi- 
łem się. 

26 czerwca — stało się. Jestem chory, mam 
gorączkę. Na placu budowy zastąpił mnie Antoś. 
Przychodzi do mnie wieczorem. Kochany chłop! 

17 lipca — wróciłem na budowę. Sporo już 
zrobiliśmy. 

25 lipca — no, kończymy już budowę murów. 
Na początku sierpnia zaczniemy stawiać strop. 

8 sierpnia — budowa dachu rozpoczęta. 

10 sierpnia — Nahorski — czeladnik zachorował, 
na jego miejsce przysłano innego. Felek znów 
pije. 

15 sierpnia — dzisiaj niespodzianka. Przy pracy 
odwiedził nas sam prezydent Warszawy — Stefan 
Starzyński. Przyjechał niespodziewanie czarną 
limuzyną. Pytał o warunki, problemy. Zagadnął 
również Antosia o mnie. Majster orzekł, że jes- 
tem doskonałym budowlanym, i że niedługo 
zastąpię go. Bardzo ucieszyła mnie ta pochwała. 

28 sierpnia — dach gotowy, rozpoczynamy 
tynkowanie. 

12 września — upał. Pół brygady gasi pragnie- 
nie w barze. 

25 września — tynkowanie skończone. Dokład- 
nie pół roku temu zaczęto wykop pod fundament 
domu. Jak ten czas szybko leci! 

2 października — ten miesiąc będziemy wykań- 
czali dom. Wstawianie szyb, drzwi, okiennic, 
układanie parkietu. Coraz mniej czasu mam na 
pisanie. 

8 listopada — koniec budowy. Ponad siedem 
miesięcy budowaliśmy ten dom. Być może za 10 
lat, za 20, czy za 50 lat nasze sposoby budowania 
będą śmieszyły ludzi żyjących w tym okresie, lecz 
ja jestem zadowolony. 

11 listopada — zaczynam budowę domu na 
Woli. 


Zamknąłem zamyślony ostatnią stronę pa- 
miętnika. Włożyłem wszystkie pisma na miejsce, 
zamknąłem strych i zacząłem schodzić na dół. 

W mieszkaniu moja siostra krzyknęła na powi- 
tanie: 

— Hej tam, nos do góry. Przyszedł list ze spół- 
dzielni. Już za rok nasze mieszkanko będzie go- 
towe... : 

Ej, Krzysiu, zwariowałeś?! Czego się tak głupio 
śmiejesz! 


Krzysztof Kouyoumdijian (13 lat) 
Rys. $. Pawel 


P.S. Autora prosimy o kontakt z działem kultu- 
ralnym redakcji. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 





: 


TRSTSZE" 


W -ostatnim okresie na- 
pływa do mnie sporo kore- 
spondencji od Was, z której 
wynika, że interesujecie się 
problemami wymiany in- 
formacji, materiałów, do- 
świadczeń w zakresie 
wspólnych zainteresowań, 
uwag i spostrzeżeń doty- 
czących eksploatacji okre- 
ślonych typów pojazdów. 

Piotr Łukasiewicz z Su- 
praśli w woj. białostockim 
napisał w tej sprawie w ten 
sposób: „Mam 12 lat, czy- 
tam każdy „Świat Mło- 
dych”, w którym jest 
„Świat na czterech kół- 
kach” lub „Świat na dwóch 


kółkach”. Interesuję się mo- 
toryzacją, myślę, że takich 
jak ja jest sporo. Gdyby 
można było założyć „Kącik 


przyjaciół motoryzacji” 
wielu interesujących się 
tym mogłoby nawiązać 
z sobą kontakt i wymieniać 
się wiadomościami, zdję- 
ciami i prospektami.” 
Zgadzam się w całości 
z treścią listu Piotra i tych 
wszystkich, którzy w tej 
sprawie pisali do mnie. 
W związku z tym obiecuję 
w każdym naszym czwart- 
kowym kąciku motoryzacyj- 
nym zamieszczać rubrykę 
pod nazwą KPM — Kącik 


Przyjaciół Motoryzacji. My- 
ślę, że na jej łamach nie bę- 
dą gościć tylko sami chłop- 
cy, ale także i dziewczyny. 
Podaję dla tej rubryki na- 
zwę wymyśloną przez Pio- 
tra, jeżeli jednak miałby 
ktoś inne propozycje — prze- 
syłajcie je, może znajdzie- 
my jeszcze trafniejszą. Tę 
rubrykę można by oznaczyć 
również jakimś elementem 
graficznym, w związku 
z tym oczekuję również i na 
takie propozycje. Jak na ra- 
zie, do dzisiejszej rubryki 
dołączam zdjęcie, które mo- 
im zdaniem odzwierciedla 
choć w części zakres treści 


naszej rubryki — Pomoc — 
wymiana doświadczeń, jak 
czynią to prawdopodobnie 
ci dżentelmeni pokazani na 
ilustracji. 

Oczekuję od Was także na 
propozycje dotyczące za- 
kresu „informacji jakie po- 
winny być podawane w tej 
rubryce. Ci wszyscy zaś, 
którzy chcą wymieniać pro- 
spekty, książki o tematyce 
motoryzacyjnej, czasopis- 
ma motoryzacyjne, ilustra- 
cje, rysunki, dane technicz- 
ne samochodów, doświad- 
czenia w zakresie eksploa- 
tacji pojazdów i ich renowa- 
cji niech napiszą o tym na 






WEWESYIEECNY 


Ę 


sad 


mój adres (Zenon Dutkie- 
wicz, ul. Guliwera 2, 60-193 
Poznań). Należy przy tym 
podawać czytelnie nazwi- 
sko i dokładny adres. 

Na zakończenie drukuję 
pierwsze ogłoszenie: 

Dariusz Gorgoń, Pszczy- 
na-Łąka 43-241, ul. Jaworo- 
wa4 — jest posiadaczem sa- 
mochodu marki Warszawa 
(garbus). Nadwozie tego ty- 
pu posiadały pierwsze eg- 
zemplarze Warszaw. 
Chciałby nawiązać kore- 
spondencję z osobami po- 
siadającymi taki samochód. 


ZENON DUTKIEWICZ 











siąca 





Czasami otrzymujemy listy, 
które z grubsza można by streś- 
cić tak oto: chciałbym koniecz- 
nie trzymać i układać do łowów 
sokoła, poradźcie, skąd go 
wziąć, czy można gdzieś kupić? 
Gdzie trzeba się zapisać, by zo- 
stać sokolnikiem? No więc, au- 
torom takich i podobnych lis- 
tów odpowiem tu zbiorowo: 
nawet gdyby sokoła można było 
zdobyć czy kupić, i tak nie poin- 
formowalibyśmy Was, jak to 
zrobić. Nie podamy też adresu 
żadnej placówki, zajmującej się 
łowami z sokołami i układaniem 
do tych celów ptaków drapież- 
nych — nie tylko arcyrzadkich 
sokołów, ale przede wszystkim 
jastrzębi. A nie podamy dlatego, 
iż nie popieramy sokolnictwa, 
a już zwłaszcza jego propago- 
wania wśród młodzieży. 


Pod tym względem jesteśmy, 
przynajmniej wśród czasopism 
nieprzyrodniczych, raczej odo- 
sobnieni. Prasa, owszem, chęt- 
nie ukazuje co jakiś czas sokol- 
ników, na ogół w dobrym świet- 
le, a niekiedy wręcz w aureoli 
bohaterstwa, Także tych naj- 
młodszych - uczniów niektó- 
rych techników leśnych czy in- 
nych szkół, gdzie niestety, so- 
kolnictwo kwitnie, choć nie 
uczy ono młodych leśników 
właściwego stosunku do przy- 
rody, wprost przeciwnie... Mi- 
mo owego osamotnienia — nie 
zamierzamy zmieniać naszego 
spojrzenia na tę sprawę. Zwła- 
szcza, że sytuacja krajowych 
ptaków drapieżnych  bynajm- 
niej do tego nie skłania. Jak ona 
wygląda — nieraz pisaliśmy i nic 
się w tej dziedzinie nie zmieniło 
na lepsze. 


Dziś mamy okazję te nasze 
zapatrywania na sokolnictwo 
wesprzeć autorytetem naukow- 
ca: Oto z Sekcji Ornitologicz- 
nej PTZool. otrzymaliśmy refe- 
rat, przygotowany przez zna- 
nego ornitologa, doc. dr. hab. 
Ludwika Tomiałojcia, będący 
odbiciem stanowiska całej 
sekcji, a dotyczący właśnie so- 
kolnictwa. Zarząd sekcji upo- 
ważnia nas, a nawet wręcz za- 
chęca do wykorzystania zawar- 
tych tam danych. Artykuł jest 
nader obszerny, nie sposób 
więc wydrukować go tutaj ani 
nawet obficiej cytować. Gdyby 
go jednak streścić, okazuje Się, 
że stanowisko autora jest takie, 
jakie w tej sprawie niezmiennie 
od lat ma „Klub Ptakolubów”. 
Autor przytacza wiele cieka- 
wych informacji. Mówi m. in. 
© ptakach drapieżnych jako to- 
warze, przemycanym wręcz za 


SOKÓŁ TO NIE PIES 





Jastrząb gołębiarz w szacie młodocianej (prążki podłużne, a nie 
poprzeczne, jak u dorosłych osobników. Właśnie takie jastrzębie są 
u nas najczęściej używane do łowów z sokołami 


granicę, o cenach na sokoły itp. 
Nie przytaczam tu szerzej tego 
typu danych, by nie rozpalać 
wyobraźni tych, którym marzą 
się sokoły. W ten sposób osią- 
gnęlibyśmy efekt odwrotny do 
zamierzonego. 


Doc. Tomiałojć pisze, że so- 
kolnictwo „... jest po prostu 
dość kosztowną, elitarną formą 
rozrywki dla pewnej grupy 
osób. Jest ich ponoć w Polsce 
150, przy zaledwie jednej zna- 
nej i pięciu szacowanych pa- 
rach sokoła _ wędrownego 
i 8-10 parach orłów przednich. 
Przy tym przemilcza się istnie- 
nie nieewidencjonowanych 
domorosłych „sokolników” bę- 
dących efektem nierozważnej 
kampanii propagandowej. 
Znawcy przedmiotu podają tu 
liczbę kilkuset osób w kraju.” 


Autor dowodzi dałej, iż 
koinictwo nie przynosi żadnych 
korzyści, które mogłyby 'chox 
w części zrekompensować stra- 
ty, powstałe na skutek zabiera- 
nia ptaków przyrodzie. Nie 
przynosi m. in. korzyści pozna- 
wczych. „,„... Z całą odpowie- 
dzialnością stwierdzam, że cała 





wiedza o rozmieszczeniu i li- 
czebności ptaków drapieżnych 
w Polsce pochodzi tylko od 
ornitologów zawodowych i mi- 
łośników przyrody. Nie od so- 
kolników, którzy nie przyczynili 
się ani o jotę do badania stanu, 
trendów czy zagrożeń ptaków 
drapieżnych”. Dalej czytamy, że 
hodowla i rozmnażanie tych 
ptaków w niewoli jest skądinąd 
pożyteczna, wręcz niezbędna 
dla przywrócenia ich przyro- 
dzie. Są ośrodki naukowe, mo- 
gące poszczycić się na tym polu 
znacznymi sukcesami. U nas 
pewne liczące się osiągnięcia 
w tej dziedzinie, a ściślej w ho- 
dowli orłów, ma ogród zoologi- 
czny w Poznaniu. 
ni 

W konkluzjach swego refera- 
tu pisze zaś autor: „Sokolni- 
ctwo jako rodzaj 
nie znajduje uzasadi 
łecznego, a nawet je 
wym przykłade 
dobra publiczne; 
prywatny.” Postuluje m. in., by 
zaprzestać propagandy tej for- 
my łowów i zlikwidować koła 
sokolnicze, istniejące w szko- 
łach. Jeżeli wspomnimy w tym 
miejscu, że dzisiejsza europejs- 


łowiectwa 











ka populacja ptaków drapież- 
nych stanowi... jeden procent 
tej, jaka tu żyła w ubiegłym stu- 
leciu (dane z tegoż referatu) 
oraz, że sokolnicy polscy nie za- 
wsze zadowalają się jastrzębia- 
mi, ale czynią starania o zdoby- 
cie rzadkich orłów, to pod wyżej 
wymienionymi opiniami i po- 

RZS 


stulatami wypadnie podpisać 
się oburącz. Źle się zresztą dzie- 
je, że młodzi leśnicy już w szko- 
le uczą się eksploatatorskiego 
stosunku do natury, o której 
ochronie (lub jej braku) oni 
w dużej mierze będą decydo- 
wać w swym dorosłym życiu za- 
wodowym. 


Gniazdo bielika. Lokalizację gniazd nie tylko orłów, ale i innych 
skrzydlatych drapieżników należy zachowywać w tajemnicy, by nie 
były plądrowane przez domorosłych zbieraczy jaj czy też sokolni- 
ków-amatorów 


Na zakończenie dodajmy, że 
jeżeli nie jesteśmy w naszym 
klubie propagatorami sokolnic- 
twa, to nie tylko z wymienio- 
nych wyżej powodów. Po pros- 
tu — z zasady nie propagujemy 
takich działań, które prowadzą 
do śmierci zwierząt, do ich nie- 
potrzebnego niewolenia itp. 
Popieramy hodowlę, ale w od- 
niesieniu do zwierząt tradycyj- 
nie hodowlanych lub udomo- 
wionych, które i tak praktycznie 
nie mogą się obejść bez opieki 
człowieka i muszą żyć z nim pod 
jednym dachem. Ale nie popie- 
ramy zabierania zwierząt z natu- 
ry w celu zabawiania się nimi 
w domu. W przypadku gatun- 
ków chronionych jest to zresztą 
przestępstwem. Jednak nie tyl- 
ko o przestrzeganie prawa tu 
chodzi. Trzeba zdać sobie spra- 
wę, że ptaki drapieżne, czasami. 
wyciągane z gniazd dla hodowli 
domowej, niekoniecznie sokol- 
niczej — to nie psy czy koty. To 
dzikie, wrażliwe, nie dość jesz- 
cze poznane istoty, których ho- 
dowli mogą się podjąć - i to 
wyłącznie w celach ochroniar- 
skich — tylko znakomicie przy- 
gotowani specjaliści. W rękach 
amatora najczęściej są skazane 
na zagładę. Toteż należy pozos- 
tawić je w naturze nie tylko dla- 


tego, że wymaga tego prawo... 


Teksty i zdjęcia 
TOMASZ KŁOSOWSKI 





Sokół kobuz jest jeszcze, w przeciwieństwie do 
sokoła wędrownego, dość pospolity. Sokolników 
nie interesuje, jako, że łowi co najwyżej drobne 
ptaki, a często tylko owady. Na zdjęciu — z upolo- 
waną jaskółką 





Orlik grubodzioby — jeden z najrzadszych u nas 
ptaków drapieżnych, mieszkaniec pierwotnych 
lasów 


v 





ZADANIA 
NA LUTY 


1. Zwróćcie baczną uwagę 
na ptaki drapieżne. Zimą moż- 
na u nas obserwować co naj- 
mniej kilka gatunków. Niektóre 
są osiadłe, ale najczęściej bę- 
dziecie spotykać gatunki zimu- 
jące. Postarajcie się dobrze je 
opisać w notatniku (wygląd, za- 
chowanie) i rozpoznać w atla- 
sie. Trafne oznaczanie gatun- 
ków nie jest łatwe. Napiszcie, 
gdzie spotkaliście przedstawi- 
cieli jakich gatunków, czy sku- 
piały się one w jakieś gromad- 
ki, ze sobą nawzajem lub z pta- 
kami innych grup — np. kruko- 
watymi? 

2. Rok temu mieliśmy inwaz- 
ję kwiczołów, w tym z kolei 
„grozi”” nam nalot orzechówek. 
W związku z tym tydzień temu 
ogłosiliśmy już specjaine zada- 
nie, dziś tylko przypominamy 
o nim. Proponujemy także pil- 
nie poszukiwać innych zimo- 
wych gości z północy i wscho- 
du. Napiszcie, jakie gatunki 
udało Wam się spotkać i w ja- 
kiej iczbie. a 

3. Pomoc ptakom — to teraz 
przede wszystkim dokarmia- 
nie. Prowadzimy je bez przerw, 
także podczas odwilży i desz- 
czów. Pamiętajcie 6 ptakach - 
wodnych — one też potrzebują 
teraz pomocy. 





Pomagamy 
ptakom 


Artur Piotrowski, os. Winiary 
24/1, 60-654 Poznań, w mieście 
dokarmia ptaki na bałkonie, ana 
wsi zainstalował w ogrodzie 5 
karmników. 

Artur Sawicki, ul. Lelewela 1/ 
1A, 76-200 Słupsk, również roz- 
począł dokarmianie 

Syłwester Stachowski, ul. 
Ignacewo 6/3, 62-500 Kostrzyn 
Wikp., oraz jego koledzy: Mar- 
cin, Paweł i Sławek, nie tylko 
dokarmiają razem ptaki, ale bu- 
dują też skrzynki lęgowe. Dotąd 
wykonali dwie: dla puszczyka 
i dla szpaka. Przewidują budo- 
wę dalszych, do czego zachę- 
camy. 

Dorota Wałek, ul. Głowac- 
kiego 139, 42-580 Będzin-Woj- 
kowice, zainstalowała jeden ka- 
rmnik i doczekała się licznych 
skrzydlatych gości. Zastosowa- 
ny w karmniku jadłospis wydaje 
nam się prawidłowy. Trzeba tyl- 
ko pamiętać, by tłuszcz nie był 
solony lub zjełczały, podobnie, 
jak ewentualne resztki ze stołu, 
które nie mogą też być spleśnia- 
łe czy skwaśniałe, bo wtedy nie- 
zawodnie ptakom zaszkodzą. 





KOCZOWNICY 
BYLI TU JUŻ 
WIELE TYSIĘCY LAT TEMU 


ZSRR (PAP). Proces zagospodarowywania Arktyki rozpoczął się przed 
wieloma wiekami. Taki jest główny wniosek archeologów radzieckich, 
wyciągnięty na podstawie badań przeprowadzonych przez archangielską 
ekspedycję arktyczną. Zorganizował ją leningradzki oddział Instytutu 
Archeologii Akademii Nauk ZSRR. 

W trakcie ekspedycji naukowcy odkryli w rejonie koła polarnego 15 
koczowisk z epoki mezolitu. Oznacza to, że ludzie żyli pod kołem polarnym 
już w 7 tysiącieciu p.n.e. Ustalono również, że właśnie tutaj rosyjscy 
myśliwi i pionierzy torowali przez tajgę szlak handlowy do „obfitującej 
w złoto” Mangazei. Stąd rozpoczęło się zagospodarowywanie Syberii 
Zachodniej. Duże znaczenie dla odtworzenia historii tych obszarów ma 
również odkrycie tzw. sziaku peczorskiego. Z kronik wiadomo, że był on 
wykorzystywany od XI do XVIll wieku. Podróżnicy docierali nim do 
Peczory, następnie przechodzili przez Ural północny i po minięciu suro- 
wego Morza Karskiego, przez Zalew Obski dostawali się na Syberię. 

Archeolodzy radzieccy zbadali 20-kilometrowy odcinek szlaku; na 
ociosanych słupach znaleziono ponad 500 różnych znaków-nacięć, speł- 
niających roię swego rodzaju kierunkowskazów. Największą jednak nie- 
spodzianką byty zachowane napisy na drzewach, nigdy przedtem nie 


Autorki portretu: Ewa Augustyn i Agniesz- 
ka Michlińska tak wyobrażają sobie mnie - 
wiosną. Obydwie zapisuję do Rzepklubu. 


spotykane. 








Gawn"zedawno.. 


Co się wydarzyło 9 i 10 stycznia 


10 I 1778 r. — zmarł Karol Lin- 
neusz, botanik szwedzki, profesor 
uniwersytetu w Uppsali, współor- 
ganizator i pierwszy prezes Szwe- 
dzkiej Akademii Nauk, twórca 
pierwszego _ uporządkowanego 
i jednolitego, choć sztucznego, 
układu systematycznego świata 
roślin i zwierząt. Linneusz wprowa- 
dził konsekwentnie i na trwałe 
dwuimienne nazewnictwo łaciń- 
skie gatunków. 

3 1 1797 r. — po dwuletnich stara- 
niach polskich emigrantów we 
Włoszech utworzone zostały przez 
generała Jana Henryka Dąbrow- 
skiego Legiony Polskie. Sformo- 
wano je przy Republice Lombardz- 
przez Napoleona Bonaparte. Pol- 
skich legionistów pragnących wal- 
czyć u boku Francji o wolność Pol- 
ski, Napoleon wykorzystywał do 
swoich celów politycznych, jak np. 
tłumienie powstania na Santo Do- 
mingo (Haiti). Z 6 tysięcy żołnierzy 
do kraju powróciło tylko kilkuset. 
Pieśń Legionów Polskich — Mazu- 
rek Dąbrowskiego — stała się pol- 
skim hymnem narodowym. 

10 I 1863 r. — z dworca Padding- 
ton w tońdynie ruszyły pierwsze 
wagony parowej kolei podziemnej 


Tołstoj, pisarz rosyjski (zm. w 1945 





więcej nie licz. 

















Dobili umowy. 


Cepelii. 


kiej. 







r.), autor m. in. powieści historycz- 
nej „Piotr I”, znany głównie jako 
autor trylogii pt. „Droga przez mę- 
kę”, ukazującej inteligencję rosyj- 
ską w rewolucyjnej rzeczywistości. 

101 1892 r. — urodził się Melchior 
Wańkowicz, pisarz i publicysta 
(zm. w 1974 r.), autor reportaży pt. 
„Na tropach Smętka” (poświęco- 
nych losom ludności polskiej na 
Mazurach przed 1939 r.), „Monte 
Cassino”, „Westerpiatte” oraz po- 
wieści i wspomnień jak: „Szcze- 
nięce lata”, „Ziele na kraterze”, 
„Tworzywo” i inne. 


Ponadto: 


gi 1928r. — powstała Liga Ochro- 
ny Przyrody. 

10 ! 1946r.--w Londynie otwarto 
l sesję Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ. 

10 I 1969 r. — w ZSRR wystrzelo- 
no automatyczną stację między- 
olanetarną Venus-6. 


Cytat na dziś i jutro: 

Łagodzić spory, umac- 
niać przyjaźnie, zachęcać 
i uczyć ludzi miłości i życzli- 
wości, aodwodzić od nieży- 
czliwości i nienawiści — czyż 
to nie najbardziej przystoi 
człowieczeństwu? 


Andrzej Frycz-Modrzewski 


— Same? No dobrze, nie przewracaj oczami jak umierające cielę. ! na 


Po co Annie pieniądze? Pojęcia nie miał. Solenizantki nie kupują 
prezentów. Same je dostają w zawrotnych ilościach. Właśnie! I na 
piątek? Na targ się Anna wybiera czy co? 

Wybierała się na wieś z panią Kisielnicką. Widziała u niej w kuchni 
wycinanki i spytała skąd je ma, bo piękniejsze były niż te w warszawskiej 


- Tak? Od babci Węgrowskiej — powiedziała obojętnie pani Kisietnic- 
ka nie znająca wartości posiadanych skarbów. 


- A dlaczego ma nie strzyc? Anna jest niemądra czy co? Pyta jak Rafał. 
Niedawno był ciekaw, czy pani Kisielnicka nie nudzi się sama. | czy 
w nocy nie boi się strachów. Gdyby był starszy, już by wiedziała jaką dać 
mu nauczkę. Nie zadawałby więcej głupich pytań. 

= 1 sprzedaje? — nie ustępuje Anna ignorująca przycinki pani Kisielnic- 


— Zależy komu. Tym z miasta nie. Ma swój honor i handlować 
z obcymi nie chce. Gospodarska córka. Nam sprzedaje, znajomym. 






Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Rysunek zamieszczony obok 
przedstawia witrynę Centralnej 
Składnicy Harcerskiej, która jak wy- 
nika z nazwy, ma na składzie to, 
czego harcerska dusza zapragnie. 
Ostatnio, jako że ferie zimowe za 
pasem, Składnica oferuje harce- 
rzom sprzęt narciarski. Obliczyliś- 
my szybko, że wyposażenie jedne- 
go narciarza kosztuje w CSH około 
dwustu tysięcy złotych. Trochę to 
drogo, ale sprzęt zagraniczny! Kli- 
entom Składnicy życzymy pogody 
(dla bogaczy), a wobec braku krajo- 
wych nart, butów, wiązań itp. przy- 
pominamy, że można zrobić sobie 
narty własnym przemysłem: bierze 
się dwie deseczki i wygina je nad 
parą. 


* 





Do Księgi Rekordów Rzepklubu 
wpisuję dziś rekord Krzysztofa 
Walczaka: przez dziurkę w bilecie 
kolejowym przewlekł 242 nitki 
(dość grube). 

Tym, którym się zdaje, że pobili 
rekord w układaniu wyrazów z liter 
zawartych w słowie „WSPÓŁZA- 
WODNICTWO”  komunikuję, iż 
w tym słowie jest tylko jedno „A”. 
Wciąż studiuję nadchodzące listy. 
Ostateczny rekord — wkrótce. 

Do zobaczenia! 



















Wasz Rzep dnorazowego użycia. 


























— A mnie? — Anna patrzy z nadzieją na panią Kisielnicką. 
— Jakby zaprowadzić... A po co ci to potrzebne? Handlować chcesz? 

— Co też pani! — zaperza się Anna. — Piękne są i pomyślałam, że na 
prezenty... 

— Piękne? — przyjrzała się kolorowym obrazkom pani Kisielńicka. — 
Mnie się zdawały wesołe. to starej Węgrowskiej, ucieszy się. 
1 darmo da, nie za żadne pieniądze. 

Anna nie chciała za darmo. Nie będzie ograbiać staruszki. Nie stać jej 
na wiele, a może sto złotych wystarczy? 

Starczyło. Nawet nie było potrzebne, ale Anna umiała przekonywać. 
Teraz siedzi pochylona nad kolorowymi pajęczynkami i nakłada je na 
karty brystolu. Chciała na szkło, potem tasiemka na bokach; uczyła ich 





-— Ta babcia... pani Węgrowska mieszka tu? — Anna truchieje na myśl, tego Majsterkiepka czyli pani od prac ręcznych. Tasiemkę zawiesza się 
że może za dziesiątym lasem i wsią. na gwoździu i obrazek gotowy. Ale dziadek Mikołaj zaproponował co 

— A gdzie ma mieszkać? — dziwi się wreszcie pani Kisielnicka. — Od innego — naklejenie na brystol, potem pod szkło i oprawę w jasne 
urodzenia. Osiemdziesiąt lat. drewniane ramki. Zrobi to Annie z chęcią. 

— I robi jeszcze takie wycinanki? — Co tylko chcesz, złotko — uśmiechnął się. 


Anna uściskała go z całej siły i zniknęli ku cichej zazdrości Rafała, na 
całe piątkowe popołudnie w dziadka stolarskiej pracowni. Ten dziadek! 
„„Złotko”. A mówił, że kiszony ogórek, że kapusta... Ę 

Piątek był pełen niespodzianek do końca. Po wczesnej kolacji pan 
Mikołaj zaproponował Rafałowi i Agatowi wyprawę samochodem. 
z im? — zamrugała niebezpiecznie oczami Anna, ale nie zauwa- 

Mały poczerwieniał z radości. Więc jednak! Darował Annie stolarskie 


— Czy miałby Pan może coś tań- 
szego? Jest mi to potrzebne do je- 



























































nadesłał „W.H.” — członek klubu. 


















godziny. Dziadek i o nim pamięta! Tylko oni dwaj? Hura! 

Wrzasnął, ile sił w płucach. Aż psy przygnały z wywieszonymi języka- 
mi, a zdrowa po dziadkowej kuracji Melania zaryczała zdziwiona. 

Pojechali w stronę miasta. = 

— Nie do lasu? — zdziwił się Rafał. 

— Dziś nie. Staniemy pod zagajnikiem, narwiesz wszystkiego co 
kwitnie. Traw też. 

— Babcia? — nie śmiał wierzyć. — Przecież dopiero w niedzielę... 

— Pani Emilia przyjeżdża już dziś. Pokaż-no się! — rozkazał nagle 
zaniepokojony czymś dziadek. — Jak wyglądasz? 

— Normalnie — wytrzeszczył oczy Rafał. Czyżby mu czegoś brako- 
wało? 

Niczego. Dobrze wyglądał. Nawet doskonale — uspokoił się pan 
Mikołaj. Że włosy za długie? Babcia, po powrocie do Warszawy, zaraz 
zawiecze Rafała do fryzjera i każe ostrzyc na zapałkę. Że tak dopiero jest 


— „To” ma kopać, nie babcię. Nie bluźnię — nie chciał tak od 
ustąpić. 

— Mnie babka też kazała strzyc krótko włosy — odezwał się już pod 
miastem pan Mikołaj. 

— Nie? — uwaga małego była mizerna, bo od mostu szedł odgłos 
pociągu. 







Cdn. 


Żarty rysunkowe zamieszczone obok . 






W KUŹNI PIORUNÓW 


MZEDA SIĘ PRZYGO - 
TOWAŁ NA NIESPODZIA - 
NICI... NIE MOZEMY NA” 
RĄLAŁ LWDZI... 


E. PAAPE, 
GREG 


CICHO!!! * 
ZNOWU SŁYSZĘ 


SZMER! 


STRESZCZENIE: Kuter mi 


wody, ląduje pod wodzą Luc Orienta na planecie Roubakk. Zwiadow- 


piętnastu chłopców, ale 
zabronili wchodzić do wody. llu chłopców 


— Piętnastu, proszę pani! — odpowiada zdecydowanie Mądra- 
tówna. 


IKSIŃSKI ZOBACZYŁ w ZOO tabliczkę z napisem „Karmienie 


Kazali mu jeszcze pomagać -w domu. Prał, farbował, naprawiał co 
trzeba, znaczy, że się wywiązał. Dotrzymywał Annie towarzystwa. 
Starczy na cały dzień, wycofuje poprzednią, pochopną samokrytykę. 

Wysypał na stolik zawartość trzech plecaków. Zrobi porządki, skoro 
mu kazali... Ludzie, czego tu nie ma! I że się zmieściło... Puste piecaki 
wytrzepał za oknem. Leciały rozne śmiecie, z jego torby największe. 


— Rafał? — dobiegło z dołu, zza okna. — Co to ma znaczyć? 

Kurczę! Zapomniał, że matecznik jest nad babciną dziupią. Wpadło jej 
co do pokoju? Może być, wiatr wieje prosto w okno. Nieduży, ale 
zawsze. Przyczaił się na krześle, nawet oderwał stopy od podłogi. Jak się 
przez pięć minut nie poruszy, babcia zapomni o sprawie. Pomyśli, że 
śmieci spadły z dachu. A on zejdzie potem na dwóri sprawdzi, czy nie za 
dużo nabrudził pod babci oknem. Ałe dzień! 

Wśród nieprawdopodobnych rupieci wyrzuconych z płecaków na stół 
znałazł dziwnie sobie znajome pudełeczka. Nie miał moralnych skrupu- 
łów i zajrzał do obu. Niech to gęś kopnie! W granatowym, identycznym 
jak jego pudełku, leżała bliźniacza czterolistna koniczynka... W bordo- 
wym... Adriano Cielentano! — jak klnie zdenerwowany Zyga. Anna 
będzie mogła założyć sklep jubilerski. Trzy koniczynki! Jeśli i dziadek 
z babcią?!... A może każde z osobna? To byłaby heca. Można pęknąć ze 
śmiechu. imieniny! 

— Rafał?... 

Anna stoi nad nim, minę ma zaniepokojoną. O co jej chodzi? Przecież 
nie umie czytać w myślach. 

— Niedźwiedź! Tak mnie przestraszyć. Myślałam, że umarłeś albo co. 

— Właśnie „albo co!” chciałem mieć spokój. Imam... wizytę księżnicz- 
ki. — Skrzywił się ironicznie, nawet mu Się udało jak sądził. Niech wie, że 
wcale jej nie wyglądał. Potrzebna mu do czego, akurat. 

— Rafałku... — Anna przeszła do porządku dziennego nad jego panto- 
mimicznymi zdolnościami. — Mam problem. 

— ©! Poszło ci oczko w rajstopach? 


zwierząt wzbronione” i pyta tatę: 
— No dobrze, to czym one właściwie żyją? 


— Nie wyobrażaj sobie, że jesteś dowcipny. Oczko w lecie! Niedojrza- 
łek. Chodzi mi o pieniądze. Prawie kapitał, rozumiesz. 

— | myślisz, że ja mam? 

— Sto złotych, Rafał. Muszę mieć na piątek. 

— Po co ci tyle? Zwariowałaś? 

— Oddam z procentem. Dwie kulki lodów z Hortexu. 

— Trzy. Ale i tak ci nie pożyczę. 

— Czemu, sobku kwadratowy? 

— Głucha dziewucha. Bo nie mam, mówiłem. Udaj się do chłopców. 
Zarobią u pana Kuśmidra majątek. Rąbią od rana. 

— Piłują, niedouczku. I nie oni. Od nich nie chcę. 

— To nie będziesz miała. A teraz złaź na dół. Przeszkadzasz mi. 


— Nie wyrażaj się. 

— To mnie nie deńerwuj. Pożyczysz? 

— Zobaczę. A przyszyjesz guziki? 

— Lichwiarz. lie? 

— Wszystkie. Urywają się strasznie. Niektóre z mięsem. I spodnie dziś 
mi się rozdarty. 





